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KALENDARZ 

Dziś óvr. NMP. Szkaplerznej.
D. 17 t, A lexego w.
„ 18 „ Szym ona z Lipnicy.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierw sze 6 w ierszy kop. 25, 

za każdy następny w iersz  lub  jego  
m iojsce po k. 3.

W spomnienia historyczne.

D. IG lipca 1648 r .,  odbył sio sejm  
konw okacyjny po śm ierci k ró la  W ła ­
dysław a IV3 zw ołany przez Macieja 
Łubieńskiego.

D. 17 lipca 1440 ro k u , odby ła  się 
w B iałogrodzie koronacja  W ładysła ­
w a  W arneńczyka n a  k ró la  w ęg ie r­
sk iego .

QAZETA I JEGO OKOLIC.
W torek  dnia 16 L ipca 1898 roku.

R ozporządzenia R ządow e.

P rzez  N ajw yższy rozkaz  w w ydziale M in iste­
rjum  Spraw iedliw ości, z dnia 12 czerw ca r. b.: 
przeniesiony zo s ta ł k an d y d a t do posad sądow ych 
p rzy  p ro k u ra to rz e  sądu  okręgow ego tw ersk iego— 
sek re ta rz  gubern ja lny  Pawiowski, na k an d y d a ta  do 
posad sądow ych, p rzy  sądzie okręgow ym  kaliskim .

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

. == B ardzo  s łu szn ą  uczyniono nam  w tych  
dn iach  uw agę, odnoszącą się  do d zia łan ia  kom i­
te tu  parkow ego, iżby tenże , po p rzekonan iu  się
o s tan ie  g łów nych  aleji, za trzym ujących  na swej 
pow ierzchni wodę |<o każdym  ulewnym  deszczu, 
z a rz ąd z ił zaprow adzen ie podziem nych drenów , 
w edle zasad  w tego  ro d za ju  robo tach  p rzy ję tych . 
Tym  sposobem  piękne nóżki K aliszanek  un ikną  
zam oczenia, a  n as tępn ie  k a ta ru , k tó ry  i d la  n a j­
brzydszych Iia liszan  wcale n iepożądanym  je s t 
naby tk iem .

=  Je d n a  i  tu te jszych  obyw ate lek  w yznania 
mojżeszowego p rzy b y ła  do R edakcji naszej z za ­
żaleniem  n a  pewien za k ład  szew iecki przy  ulicy 
M. P an i ta  z córeczką w stąp iła  do takow ego 
w celu kup ien ia, lub obstalow ania trzew iczków , i 
żądanie swoje w grzeczny w ypowiedziane sposób, 
zw róciła  do młodej osoby, zna jdu jącej się w s k le ­
pie. T a , zaledw ie iż raczy ła  odpow iedzieć, że 
nie ma gotow ych trzew ików  w m agazynie, a z a ­
mów ienia n ie p rzyjm uje , bo d la  „ ta k ic h “ ... nie 
rob i się obuw ia.

W ięc od czegóż są szewcy i szew ckie m agazyny? 
Czyż nie je s t obow iązkiem  każdego u trz y m u ją ce­
go m agazyn, z na jjy w szą  g rzecznością  przy jm o­
w ać in teressan tów , bez w zględu na  ich stanow i­
sko lub religję?

S ądzim y, że d la  w łaściciela w spom nionego ma

gazynu, k tó ry  podów czas b y ł nieobecny i nie 
m ógł w iedzieć o znalezien ia sig swojej podw ła­
dnej, przytoczenie sam ego fak tu , będzie pożą­
daną w skazów ką: dla w iunej zaś  n iegrzecznego 
obejścia się, będzie ono p rzes tro g ą , aby na p rzy ­
szłość nie dopuszcza ła  się podobnych, n ie to le ran c ją  
nacechow anych postępków .

=  N adzieje rolników  na obfite tegoroczne 
zbiory zaczyna ją  s łabnąć . C odziennie od dni 
k ilkunastu  padające deszcze, p rzeszkadza ją  żn i­
wom i sp rzętow i leżącego już  pokotem  na polu 
żyta. Jeżeli ta k i s tan  aury  po trw a je szcze  d łu ­
żej, należy się obaw iać porośnięc ia zboża, co dla 
rolników  n iem ałą  stanow iłoby  klęskę.

=  P an  J . K oliński, w spó łp racow nik  „K alisza- 
n ina“ , n ad e sła ł z P e te rsb u rg a  16 egzem plarzy  
k s iążk i recep tu row ej, p rzez  siebie nap isanej, do 
dyspozycji tu te jszego  T ow arzystw a L ekarsk iego , 
z przeznaczen iem  z osiągn ię te j ze sprzedaży kw o­
ty  na cel dobroczynny, w edle uznan ia  tegoż To­
w arzystw a.

=  „K u rje r  L ube lsk i“  donosi o dow cipnem  
błogosław ieństw ie pew nego proboszcza , do k tó ­
rego w no ty  p rzy b y ło  dwóch rabusiów  z żąda­
niem oddania p ieniędzy . K siądz przyciśn ięty  
groźbą u tra ty  życia, od d a ł im ca łą  sw ą gotow i­
znę, przeszło  800 rs . w ynoszącą, ale zapropono­
wał przyjęcie  b łogosław ieństw a na drogę. R abu ­
sie zgodzili się na  to , niew iedząc, iż kropid ło  
zm aczane było w atram enc ie . W ysłani na tych ­
m iast w pogoń strażn icy  dognali ło trów  jadących  
najspokojniej, k tó ry c h  tru d n o b y  było udow odnić 
sp e łn io n ą  zbrodnię, gdyby się po roznieceniu  
ognia n ie okazało , że m ają  tw arze  zw alane a tra ­
m entem . W odę św ięconą z a s tąp ił a tra m e n t b a r ­
dzo skutecznie!

=  W  d. 22 b. m., p rzypada ja rm ark  w W il­
czynie, w dniu  zaś 23 w Ł ęczycy i P oddębicach .

=  W roku bieżącym  przyznano  nag rody  za

d ługo le tn ią  na jednem  m iejscu s łu żb ę  Józefie J a ­
n iszew skiej, zosta jącej n a  służb ie  p rzez  la t  28 
u W -ch Lange, w ilości rs . 45 i M ateuszow i 
P iśn iakow i za 17 la t s łu żb y  w k la sz to rze  X X . 
R eform atów , w ilości rs . 12.

=  D zień 18 lipca n iem iłe budzi w spom nienia. 
I  tak : dw adzieścia ośm la t tem u (1850 r .)  o go- 
dziuie 3 -e j po po łudn iu  w ybuch ł w K rakow ie po­
ża r, k tó ry  trw a jąc  k ilk a  z rzęd u  dni, z rzą d z ił 
w ielkie i uiczem  niepow etow ane szkody. D w a­
dzieścia sześć la t tem u, to  je s t  1852 roku  
w szczął się pożar w m ieście naszem  przy  ulicy 
P iskorzew skiej, k tó ry  p ięćdzie sią t domów, sam ej 
żydow skiej dzielnicy, obrócił w perzy n ę .

== P ogorzelcy  w wsi G ruszczycach o trzym ali 
od W-go H ila rego  Z a łuskow skiego, w łaściciela 
dóbr ziem skich, zapom ogę w z iarn ic  i p roduk tach . 
S zlachetny  te n  czyn na zaznaczenie za sługu je .

. =  W k ilku  obcych pism ach spotykam y się 
z te legram em  datow anym  z P a ry ż a  a donoszą­
cym o p rzyznan iu  honorow ych m edalów trzem  n a j­
znakom itszym  dziś m alarzom : M uukacsem u (Wę­
grow i) M ukartow i (niemcowi) i... M atejce! M istrz 
nasz o trz y m a ł też w tych dniach  dyplom  akade- 
mji rafaelow skiej z D rbino, k tó ra  na posiedzeniu  
odbytem  na cześć urodzin  w ielkiego R afaela, a r ­
ty s tę  polskiego jednom yśln ie o b ra ła  swym cz łon­
kiem . „G ru n w ald “ M ate jk i w pczątkach  sie rp n ia  
będzie na w ystaw ie.

=  „T ygodnik  P ow szechny“ , k tó ry  p rzeszed ł 
pod redakc ję  p an a  S. G rudzińsk iego , w bie­
żącym k w arta le , oprócz wielu p rac  tre śc i nau k o ­
wej, zam ieści pow ieść p. t .  „Z ofja“  przez panią 
M arreuś  M orżkow ską, kro tochw ilę  Lubow skiego 
p. t. „C zarokw it"  i w yją tek  z d z ie ła  Ju lja n a  B ar­
toszew icza „A nna Jag ie llonka".

=  D la p rze jrzen ia  w szelkich rozpo rządzeń , 
odnoszących się do służby  lekarsk ie j i s a n ita rn e j, 
m a być u tw orzoną ja k  się dow iadujem y z dzień-
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II.

H rab ina  M arta , liczy ła najw ięcej la t dw adzie­
ścia pięć i... dopiero  ro k  m ałżeńsk iego  pożycia; 
w święcie jednak, w idyw ano j ą  częściej ze s ta rą  
ciotką, n iż z mężem, gdyż te n  o s ta tn i, n am iętny  
m yśliwy, p rz e k ła d a ł kn ie je  swych rozleg łych  
» M c i  i angielsk ie  ogary , nad w oskow ane p o ­
sadzki w arszaw skich salonów .

D ziw osłębski, s ta r a ł  s ię  najp ierw  przypodobać 
P 'ęknej M arcie zgodnością  gustów  i naw yknień, 
s tó re  łączy ły  dozw ala jąc  obo jgu  wy­
b ierać zaw sze te  sam e m iejsca p rzec h ad zk i i 
dzielić te  sam e p rzyjem ności,

Powoli, uczucie Ju lju s z a  d la p raw nuczk i k a ­
sztelanów , z p o cz ą tk u , b a rd zo  na p ro sty  kaprys

zakraw ające, ta k  się rozw inęło, iż bez b rab inej, 
na jp iękn ie jsza  okolica w ydaw ała mu się pustyn ią , 
o d a rtą  z w dzięków przyrody, najśw ie tn ie jsza z a ­
baw a nudnem  zebran iem , zdolnem , co najw ięcej, 
wyleczyć z bezsenności... gdyby je j b y ł podlegał 
kiedykolw iek. W tedy , nasz b o h a te r  u tw ie rd z ił 
się w m niem aniu, że cierp i na n a jpo tężn ie jszą  
z chorób— n am iętną  m iłość i że życie jego, do tąd  
bezczynne, w sam ych tylko uciechach pogrążone, 
zna laz ło  nareszcie  cel upragniony, a  z nim , w po ­
w ażniejszą w eszło sferę.

Od wieków, objaw y nam iętnej m iłości, z m a - 
łem i tu  i ow dzie odm ianam i, są zaw sze je d n e  i 
te  sam e: u m ężczyzn— b rak  ap e ty tu , niczem  nie- 
rozpędzona chm urność usposobienia, zda ła od u- 
kochanego przedm io tu ... u  k o b ie t— w estchnienia 
zdolne przew rócić g ren ad je ra , oczy ja k  u kotek  
w rom antycznych  chw ilach ich żyw ota ob jaw ia­
jących  się niepow ściągnioną żądzą pielgrzym ek 
po dachu  i... rzew ne łzy , zm ien ia jące  się często  
w rzeczyw istą  ulewę.

Otóż D ziw osłębski, upew niw szy s ię , że go k o n ­
na ja zd a  nudzi, polow anie n ie  baw i wcale, ka rty  
w strę t w zbudzają , a zaproszenie na su tą  kolację do 
S tęp k a , n iek łam an ą  n ape łn ia  trw ogą, ergo, że 
je s t zakochany po uszy— odw rócił tg k a r tk ę  sw e­
go żyw ota, i z aczą ł s tudjow ać w przyszłości, 
w szystkie rozkosze podzielanego uczucia.

J e d n ą  z najw ażniejszych przyczyn, u tw ie rdza­
ją c y c h  go w m niem aniu , że m iłość ta  odp łaconą

być musi w zajem nością, była tu  w łaśn ie  wyżej 
przez  nas w spom niona nianja polow ania h rabiego.

— Gdyby ja k  ja  —  m yśla ł n ie raz  D ziw osłęb- 
slti— mąż M arty  śledz ił m istrzow ską g rę  cudnych  
oczu i u m iał ocenić, ile to  w dzięku m ieści się 
w jej uśm iechu — ile rozkoszy  w sreb rn y m , ja k  
salonowy dzw onek, g ło sie— zostaw iłby  w spokoju  
za jące  i ku ropatw y . T ak, tak! — d o daw ał potem  
— w arto zw rócić pana h rab iego  ku g rubszej t r o ­
chę zw ierzynie.

M iałże-by, mówiąc ta k , na  m yśli je len ia?., t r a ­
dycja nic o tem  nie w spom ina.

Dla p rzypm zezen ia  jed n ak  praw idłow ego na­
padu na serce  h ra b in y — trz e b a  było  poznać tro ­
chę jej d robne  w ew nętrzne stosuneczk i —  le coté 
faible  te j prześlicznej w arow ni, k tó ra  u ieznając  
siły pocisków dalekonośnego serca  Ju lju sza , p ra ­
wdopodobnie wałów swych żelaznem i p an cerzam i 
n ie p rzy k ry ła .

Na raz ie  jed n ak , dow iedzieć się czegoś o do- 
raow em  pożyciu m łodej pa ry , p rzed s taw ia ło  n ie ­
zm ierne trudności.

M arta , z tłu m u  znajom ych, nie w yróżniała n i­
kogo. M iała spow iednika, ale... b y ł on bliskim  
D osinego roku , o żadnym  k u zynku  słychać n ie  
b y ło —francuz kam erdyner b y ł żonaty  i o zna­
m ionującej ograniczenie tw arzy . Ju lju sz  byw ał 
przytem  w tych dn iach  tylko, w k tó ry c h  M arta  
w szystkich innych gości przy jm ow ała , a s ta ra  
cio tka, choć obdarzona od O patrzności b a rd ï»



ników  rossyjskich osobna kom issja . P rze jrzen ie  
owo niezbędnem  je st z tej przyczyny, iż p rzep i­
sy, obecnie obow iązujące, zo sta ły  zbyt ju ż  daw no 
w ydane, w skutek  czego Die odpow iadają potrze 
bom  chwili te raźn ie jsze j; p rzy tem  w ustaw ie le ­
karsk ie j uskuteczniono ty le  zm ian i uzupełn ień , 
że nowa kodyfikacja s ta je  się kw estią żyw otną. 
K om issja wyż rzeczona m a zająć się w ypracow a­
niem  p ro je k tu  ca łk iem  nowej ustaw y.

—  W p rzesz łą  n iedzielę rano  w dziedzińcu 
dom u p . P uscba, o dby ła  się p róba s traż y  ogn io ­
wej, k tó ra  o m ało nie zakończy ła  się nieszczę­
śliw ym  w ypadkiem . Jed en  z członków  straży  
skacząc  z drugiego p ię tra  na p łó tno  trzym ane 
przez swych tow arzyszów , u p ad ł ta k  n ieszczęśli­
wie, iż takow e p rzedz iu raw ił, a sam  zna laz ł się 
na b ruku .

Szczęściem  nio poniósł żadnego szw anku.

=  W  za rząd z ie  finansów m a być podobno 
wydano rozporządzen ie , dozw alające, za nabyw ane 
od rządu  m a ją tk i z iem skie, p łacić  n iek tó reu ii pa­
p ieram i państw ow em i po cenie nom inalnej.

=  E ta ty  pospolitego ruszen ia, og łoszone w„Goń. 
U rzęd .“ , zaw ierają  m iędzy inncm i następu jące  
szczegóły: P iesza d rużyna, sk ład a jąca  się z 4-ch 
kom panji, liczy 1 kom endan ta, 4  dowodców kom- 
pan ji, 8 niższych oficerów, 1 lekarza, 4 feldfeblów, 
76 s ta rs z jc b  szeregow ców , 5 doboszów, 1 trę b a ­
cza, oraz od 548 do 900  szeregow ych. W ogóle 
za tem  ma liczyć 13 oficerów, 1 lekarza  i  od 638 
do 990  niższych stopni, o k rąg ło  około  1000 lu ­
dzi. O prócz tego  liczy się 27 ludzi niebojowych 
na d rużynę. K onna se tn ia  pospolitego ruszenia 
m a 1 dowódcę, 2 niższych oficerów, 139 niższych 
s topn i, o raz 8 ludzi niebojow ych. K om endant 
d rużyny , po zw ykłych  s trąc en iac h  na szp ita l i 
t. p ., o trzym uje  gaży norm alnej 531 rs., k tó ra  
m oże być zw iększona do 795 rs., n a  życ.e d osta­
je  900 rs., a nad to  dodatkow o na życie 600 rs., 
czyli razein  od 2,031 do 2295 rs. rocznie. D o ­
wódcy kom panji o trzym ują  od 366 do 549 rs . i 
po 300  rs . na życie. N iżsi oficerowie dosta ją  od 
312 do 468 rs . i po 8 rs . m iesięcznie na życie. 
Szeregow cy d o s ta ją  gaży norm alnej roczn ie 2 rs. 
70 k., k tó ra  może być zw iększona do 5 rs. 25 k. 
Feld febel ma od 24 do 36 rs . i t. d. Dowódca 
konnej se tn i ina gaży po zw ykłych  odliczeniach 
od 339 do 507 rs., na życie 600 rs ., dodatkow o 
na życie 3 00  rs ., razem  od 1,239 do 1,407 rs. 
N iżsi oficerow ie d o s ta ją  od 339 do 507 rs., a n ad ­
to  jeden  z nich na życie 240  rs. rocznie, a  d ru ­
gi po 8 ra." m iesięcznie. Szeregow cy i tu ta j o- 
trz y m u ją  rocznej g&ży od  2 rs . 70 k. do 5 rs .
25 kop.

—  R ed ak to rem  „P rz e g lą d u  K atolick iego" m ia­
now any z o s ta ł ksiądz  Jag o d z iń sk i, W icedy rek to r 
In s ty tu tu  G łuchoniem ych i O ciem niałych .

=  Z m arły  w K azan iu  d o k tó r m edycyny Żu­
kow ski zap isa ł praw ie połow ę swego m a ją tk u  na 
korzyść  niezam ożnych studentów  w arszaw skiego 
cesarsk iego  un iw ersy te tu ; egzeku to row ie te s ta ­
m entu  nad esła li ju ż  do B anku  P olskiego dw ana­
ście tysięcy  rub li, z k tó re j to  sum iny u tw orzo- 
nem zostan ie stypend ju in  im ienia Żukow skich.

T —■—■— —————

pokaźnym  język iem , w drażliw ej kw estji s tosun­
ków domowych b y ła  ś lepą , g łu c h ą  i co gorzej... 
n iem ow ą.

D ziw osłębski jednak , b łą d ząc  w k ra in ie  szczę­
śliw ości, łu d z ił  się nadz ie ją , że dziś czy ju tro , 
lecz w eźm ie po n ę tn ą  M artę w s »o objęcia. Wi­
d z ia ł w życiu trz y  czy cz te ry  razy  hrab iego , ale 
z  e tyk ie ta lnego  obejścia się jego  z żoną, w ywniosko­
w a ł na tychm iast, że Lw ow ski, uśm ierciw szy mo­
żliw ą ju ż  ilość czw oronożnej zw ierzyny... zobo 
ję tn ia ł  d la  kasz te lanów  córy.

Z wiadom ości, iż syp ialn ia h rab iego  b y ła  na 
dole, podczas gdy a p a rtam e n ty  żony na pierw szem  
p ię trze , w yw nioskow ał nasz  zakochany, że cichy, 
za  w spólną zgodą umówiony ro zd z ia ł, przyczyni 
s ię  n iem ało  do u rzeczyw istn ien ia  jego  zam iarów .

N a dom iar szczęścia, jeden  z jego  znajom ych 
upew nił najuroczyście j, że h rab in a , k tó re j papa , 
p rze jad łszy  swe m ienie, z a p isa ł sig do to w arzy ­
stw a pieczeniarzów , s iłą  praw ie  z o s ta ła  powle­
czoną do  o łta rz a , a Lw ow skiego, p rzedstaw iono  
je j ty lko  na godzieę  p rzed  ślubem .

M imo tych  jednak  danych, Ju lju sz  nie by ł 
r. rzędu  ludzi gw ałtow nego  dzia łan ia . P rzed

(Art. nad.) Szanowny Panie Redaktorze!
Przy regu low aniu  s tr a t ,  w yrządzonych w osta  

tn ich  n ieporządkach  ulicznych, ciekaw e nastręcza 
się py tan ie, k to  zapłaci za stłuczone szyby? Czy 
w łaściciele domów, czy też lokatorow ie?

W łaściciele tło m aczą  się  s łu szn ie , iż w ynajm u­
ją c  m ieszkanie, n ie przyjm ow ali na siebie obo­
w iązku strzeżen ia  jego ca łości oraz  całości osoby 
najm ującego lokato ra, bo o s ta tn i te n  obow iązek 
je s t  najp ierw szą i najżyw otniejszą a ttry b u c ją  
W ładzy państw ow ej,—lokatorow ie znów tłom aczą  
się, iż nie mogli s tan ąć  w obron ie swoich szkód, 
bez narażen ia w łasnego życia, że to  b y ła  s iła  
w iększa, a za tem  gospodarz za n ią odpow iadać 
w inien. Rozum iem , że jeże li g rad  z n ieba s t łu ­
cze szyby, że nieba zapozyw ać nie można, i go ­
spodarz zrządzone szkody napraw ić  obow iązany, 
ale g rad  kam ieni i p a łek  rozszala łe j ulicznej 
tłuszczy , k tó rą  dow odziły  n iedorostk i, m ożna by­
ło  pow strzym ać rozsądnem  słow em  i ojcowskim 
bizunem .

Do kogóż za tem  zwrócić swe p re tensje , racz 
łaskaw ie  odpowiedzieć.

P rzy jm ij P an  i t. d. XX.

K orespondencja K aliszan ina.

Sieradz, dnia 9  lipca 1 8 7 8  r.

(C iąg  dalszy).

Ze słów  przełożonego n ie trudno  m ożna było 
poznać, że szko ła  z powodu kry tycznego  finan­
sowego położenia, dalej nie może sig u trzym ać, 
albo przynajm niej przełożony, pod dotychcza- 
sowemi w arunkam i nie podejm uje sig ju ż  d a ­
lej przew odniczyć, gdyż n ie ty lko , że nie m a z t e ­
go korzyści, ale naw et znaczne s tra ty .

O becni opiekunow ie szkoły , przew idu jąc u tra tę  
tego jedynego p rzyby tku  nauk i dla dojrzalszej dzia­
twy, za ra z  n az a ju trz  wezwali obyw ateli i m iesz­
kańców na posiedzenie, d la obradow ania nad  spo­
sobem w ynalezienia w łaściwych środków  m a te ria l­
nych, na dalsze u trzym an ie  szko ły  te j kon ie­
cznych.

Z ebran i w d. 25 czerwca no tab le  m iasta, m ając 
sobie p rzedstaw ione u ltim atum  P rzełożonego , 
w k tó rem  s taw ia  w a r u n d , iż: skoro rs. 900 ro ­
cznej tym czasem  jednorazow ej zapom ogi nie o- 
trzym a, m ając przytem  zapew nionem , że mniej 
niż 80 uczniów  szko ła  liczyć nie może, postano ­
wili, co następu je: a ) zaprosić do dalszego k ie ro ­
w nictwa szko ły  p. Tosio, jako  zdolnego i ene r­
gicznego pedagoga, b) zaw rzeć z nim umowę pi­
śm ienną, zapew niającą, przełożonem u p rz e d s ta ­
wiony e ta t ,  i zostaw iającą  mu zarazem  z zau fa ­
niem ca łą  sw obodę i niezależność w ad m in is tra ­
cji szkolnej.

E ta t ,  wynoszący rs . 4000, pokry ty  będzie 
w trzech  częściach z zapisów szkolnych; blisko 
czw arta  zaś część, czyli rs. 900 n iedoboru , m ia­
sto  i okolica powinny złożyć, a to  z następu jących  
źródeł:

P rzesz ło  rs. 325 w płynie praw dopodobnie z k s ią ­
żeczek rozdać się m ających obyw atelom  m iasta , ce­
lem  zeb ran ia  takow ych pieniędzy. O koło r3. 200 ma 
przynieść dochód z pro jek tow anego  przedsiaw ie-

rozpoczęciem  stanow czych kroków , chc ia ł n a  sil­
nej oprzeć się podstaw ie . O toczył więc h rab inę  
względam i, dla oka obcych, niew ychodzącem i po 
za g ran icę  zw ykłej d la  dam  grzeczności, w isto 
cie je d n ak , znam ionującym i żyw sze trochę , niż 
p ro ste j p rzy jaźn i uczucie.

N a balu, on to  czuw ał, aby  żadnego nie om inę­
ła  kad ry la ; w w alcu—a w alcow ał u ro czo — u rz ą ­
d z a ł lekk ie, niby sku tk iem  n a tło k u  w ynikłe po­
tk n ię c ia —i natu ra ln ie , uścisk ręk i b y ł mimowoli 
silniejszy— w iotką kibić bliżej wtedy g a rn ą ł ku 
sobie. Choć jed n ak  p rzy  pięknej G ala tei, radby 
b y ł z duszy odegrać ro lę  P igm aljona—posągow o 
p iękna, lecz i posągow o ch łodna czarnob rew a, ani 
ruchem , ani słow em , ani naw et spojrzeniem , nie 
da ła  poznać, że ocenia jego  zab ieg i— że tę  la lkę 
z g ro n a  s tu  podobnych la lek  wyróżnia.

Gdy jednak  k ilka razy  pochw ycił w locie spo j­
rzen ia, ja k  sąd z ił szydercze, k tó re  jego bóstwo 
pod adresem  męża p o sy ła ło ; gdy raz  naw et w roz­
mowie, u s ły sza ł M artę , tw ierdzącą , że mąż jej 
je st obo ję tny  na w szystko, co nie wchodzi w g ra ­
nice sz tu k i w ybijania zw ierzyny, zdobył się  na 
daw no obm yślony ów k ro k  stanow czy, i... zebraw -

nia te a tru  am atorsk iego . N iem niej ja k  ra. 200 
w yassygnują m ieszkańcy z funduszów  kassy miej­
skiej, deponow anych w B anku , o co p rzed  m iesią­
cem, pod ług  rzuconego przezem nie w „K aliszani- 
nie“  p ro jek tu , celem zachęcenia obyw ateli do ko­
rzystan ia 7. funduszów  w łasnych, podaoo ju ż  p ro ś­
bę do rządu . R azem  z tych trzech  ź ródeł mamy 
t.edy ju ż  rs . 725, a  b rak u jąca  sum m a rs. 175, ze­
b ran ą  zostan ie  innym  sposobem .

Stosow nie do p rzy rzeczen ia , m iasto w ręczyło 
przełożonem u za niezam ożnych uczniów rs . 250. 
N iedobór tedy  zeszłoroczny zdaje się być w czę­
ści pokry tym , a ze szk o łą  rzecz się ma, ja k  się 
ktoś s łu szn ie  w yraził: ,,fm ita  la comedia usque ad 
sequenlem annum11.

Dla wiadom ości osób interessow anych zaznaczam  
jeszcze w tem  m iejscu, iż zapis uczniów na rok 
przyszły  rozpocznie się d. IG sierpn ia, lekcje zaś 
d. 26 sierpn ia  r. b.

Zakończenie roku szkolnego m iało  miejsce 
w szkole dw uklassowej p ryw atnej żeńskiej, o raz  
w szkołach  elem entarnych  w dniu 28 czerw ca.

S zko ła  żeńska  pryw atna, u trzym yw ana przez 
pannę A lbertynę  W ysznacką, liczyła 44 uczenni­
ce, t. j. 25 kato liczek , 18 iz rae litek  i 1 ew angie- 
liczkę. O trzym ały  prom ocje z k lassy  przygo to ­
wawczej z n iższego do wyższego oddzia łu : K o­
czorow ska C elina, G otthe im er L eokadja, E pste in  
Rebeka, R ub inste in  R ozalja , R udolf K lotylda, 
T rąbczyńska M arja  i W iszniew ska W anda. Z wyż­
szego oddziału  klassy przygotowaw czej do kl. I: 
C zekanow ska S tefan ia (z 1 pochw ałą), K oczorow ­
ska Ja n in a  (z 2 pochw ałą), K oniecka H elena, 
M arczyńska Zofja (z 3 nagrodą), M atuszew ska 
Leokadja, M onitz P au lina  (z 2 n ag rodą) i S ta- 
siakiew icz M arja fz 1 n ag rodą).

Z kl. I  do II: D om ańska Jadw iga  (z pochw ałą), 
G redycer M arja  (z nagrodą), S z ta rk e  M arja i 
W ekw erd t Em m a.

Z kl. II: G arbalska A dam ina, H ykel Aniela, 
Janow ska A leksandra, K am ińska F elicja , K ocioł- 
kow ska M arja  (ż pochw ałą), M ulik L eokad ja (z 2 
nagrodą), P inczew ska Cecylja (z 1 nag rodą), Ra- 
fałow icz T ek la fz 3 nagrodą) i W iślicka F ra n ­
ciszka.

W ypow iedziane na popisie przez panienki w ier­
szyki w różnych językach , podobały się pow sze­
chnie: z jednorocznej p racy  panny W ysznackiej 
przekonaliśm y się, że je s t  zdolną i sum ienną p ra- 
cow niczką na polu w ychow ania m łodszej naszej 
generacji. Tu panienki uczą się w szystkiego: 
naw et rysunk i nie są im obcem i, gdyż dosyć u- 
da tue  próby widzieliśm y na stole , na k tó rym  ta k ­
że były  ręczne i szydełkow e robótk i, a  te  od­
znaczały  się subtelnem  w ykończeniem  i dobre 
daw ały  św iadectw o ta k  o uczennicach , k tó re  je  wy­
kończyły, ja k  niem niej i o ochm istrzyu i, k tó ra  
uw aża za rzecz kon ieczną, przyzw yczajenie swych 
w ychow anie do podobnych robó t kobiecych.

Z początkiem  roku  szkolnego panna W ysznacka 
o tw ie ra  k lassę III; życzenia więc nasze, jeszcze 
w r. z. w jednej z mych korespondencji w ynu­
rzone, ziszczą się; da łby  Bóg, iżby n a  p rzyszły  
rok  k lassa IV  m ogła być o tw orzoną.

Z apis uczennic rozpocznie się  w tym  samym 
czasie, ja k  w szkole m ęzkiej, a  że napływ  uczen­
nic w tym  roku będzie większy, m ożna się ła tw o  
spodziewać ju ż  naw et z tego  jed n eg o  w zględu, że 
szko ła obecnie przen iesioną  z o s ta ła  do. innego

szy odpow iednią po trzeb ie  ilość cywilnej odw agi, 
za siad ł .przed b iurem , z silną w olą... napisania 
lis tu  do pani Lw ow skiej.

D aru jc ie , że « propos tego  listu , wypowiem 
moje zdan ie —  „D ajcie  mi trz y  w iersze czyją 
bądź rę k ą  skreślone, a  zna jdę  w nich dość aby... 
powiesić au to ra “  rz e k ł jeden  z pierw szych fran- 
cuzkich moralistów*

I praw da!
L ist w ogóle, jeże li je s t  dziś koniecznością 

w życiu, niem niej p rze to , s ta je  się  zaw sze i 
w szystkiego z łego  przyczyną. P isać list, trudn ie j 
niż książkę. Z ajęcie to  w ym aga u iezm iernej 
oględności. Ludzie piszący listy  na praw o i na 
lewo, często d la  jedynej przyjem ności odebrani* 
odpow iedzi —  kolosalne g łupstw a m uszą p ła tać  
w życiu.

A lis t m iłosny... do kobiety!... b r r r l  Zawsze 
jest p rzec ie ojciec, mąż, b ra t, d rug i kochanek» 
k tó rzy  go złow ią nareszcie; zna jdzie  się sprze* 
d a jn a  pokojów ka, zaw istny  przyjacie l, n ikczem ny 
św iętoszek, w zg rabn ie  uszy tym  p łaszczyku  c n o t /  
i m oralności.

{Dalszy ciąg nastąpi.)



2 3 1  —

oddzielnego dom u, gdzie m ieszkanie daleko je st 
obszerniejszem  i ro zk ład  pokojów pod względem 
san itarnym  daleko je s t  korzystn iejszym , niż w do- 
tychczasow em  m ieszkaniu.

(Dokończenie nastąpi).

POŻARY.
K rw aw e fony pożarów niszczących corocznie 

praw ie w jed n e j porze, nasze osady i m iasteczka, 
) w roku  bieżącym , częściej jeszcze, niż daw niej, 
o św ietlają ho ryzon t n ieba ognistem i b laski, i 
sieją trw ogę pom iędzy ludnością  n iespoko jną o 
swoje m ienie i doby tek .

Szczególniej nasza g u b ern ja  najw ięcej dotąd  
U cierpiała od niszczącego żyw iołu: T u rek , W ie­
ruszów , D zia łosryn , D óbrzec, S zulec —  o to  spory 
szereg  ofiar, k tó re  mu w iększą lub  m niejszą zło­
żyły daninę; oto miejscowości, niedaw no jeszcze 
Wrące życiem, a dziś zam ienione w stosy popio­
łów i g ruzu , lub  noszące ślady s trasznego  spusto ­
szenia.

D obroczynność publiczna, w zruszona n ieszczę­
ściem biednych pogorzelców , o tw orzy ła dla nich 
Swe kalety : W ładza obm yśliła  środk i doraźnej 
pom ory, a z czasem , być może, ja k  feniks z po­
piołów, z rum ow isk i gruzów  spalonych m ias te ­
czek, pow staną nowe osady i zagin ie  pam ięć k lę ­
ski, ja k a  je  dziś naw iedziła .

Zdaw ałoby się, że zrobiono w szystko, a  jed n ak ­
że ta k  nie je st.

O bok tego, co już  zdz ia łano , lub co jeszc/.e 
dla u lżenia niedoli zrobić w ypadnie, po trzeba  ob- 
myśleć środk i, ażeby te  odrodzone ludzkie s ie ­
dziby, znow u w p rzyszło śc i ta k ie j sam ej ja k  dziś 
nie uległy klęsce, lab  w raz ie  w ypadkow ego nie­
szczęścia, od k tó rego  ochronić się tru d n o , ażeby 
zm niejszyć w ynikające zeń s tra ty  do minimum.

P rzedew szystk iem  więc należy zbadać p rzyczy ­
ny ta k  często pow tarzających się u nas pożarów, 
wśród k tó rych  chociaż w ypadek lub nieostrożność 
g łów ną g ra ją  ro lę , niem niej p rzeto  z łą  wolę lub 
spekulację, chociażby na d rug im  trz e b a  postaw ić 
p lanie.

R ozpa trzen ie te j kw estji pozostaw iam y kom u 
innem u lub  odk ładam y na później, dzisiaj za j­
miem y się jedynie rozw iązaniem  pytania: d laczego 
klęski w yrządzone przez ogień, ta k  ogrom ne 
p rzyb iera ją  rozm iary  i czy n iem a środków , k tó - 
reby  spustoszen iu , dokonyw anem u przez  g roźay  
żyw ioł, jaknajszczup le jsze  zak re śla ły  g ranice?

Z daje nam  się, że jesteśm y na to rze  do zna­
lezienia k lucza zag ad k i i dan ia  najw ięcej zb liżo­
nej do praw dy odpow iedzi. Pom ijam y więc kw e- 
s tje  organizow ania ochotniczych s traż y  ogniowych, 
b raku  dosta teczne j liczby po m iasteczkach s ik a ­
wek i m nóstw o innych okoliczności, u tru d n ia ją ­
cych ra tu n ek , a  p rzystępu jem y do swego.

W celu przyprow adzenia zw olna m iast do po­
rządku  i regu larnej budow li, tudzież oznaczenia 
stałych  praw ideł, w edtug k tó rych  w zabudow aniu 
i m elioracji tychże m iast, postępow ać należy, w ro ­
ku 1820 w ydane i za tw ierdzone zosta ły  przep isy  
Policji budow niczej d la m iast w K rólestw ie P o l­
akiem.

P om iędzy im iem i postanow iono:
„C elem  doprow adzenia m iast do tego stanu , 

iżb , od p rzypadku  ognia zabezpieczone zosta ły , 
uiewolno je s t  staw iać żadnych zabudow ań d r e ­
w nianych pom iędzy m urow anem i, a  naw et ta k o ­
wych reparow ać. W szelkie zaś  dom y drew niane 
już egzystu jące , m ają być zw olna, w m iarę  sw e­
go upadku  znoszone; ta k ie  zaś, k tó reby  za g ra ża­
my niebezpieczeństw em  ognia, po odbyte j policyj­
nej rew izji, zniesione być pow inny“ .

A dalej — „stodo ły  nowe, blisko m ieszkalnych 
domów i w śród m iasta , s taw iane być n ie mogą, 
lecz za m iastem  i to  w pewnej od ległości; te  
*aś, k tó re  ju ż  egzystu ją , zw olna znoszone być 
Powinny“ . A dalej jeszcze: „d la  bezpieczeństw a 
°3 ognia, m iędzy dom am i znajdow ać sig m u siśc ia -

przedziałow a, m urow ana, przynajm niej łok ieć 
ieden  lub  3 /4  g ru b a , w m iarę  w ysokości budow li,

j- szczyty z sobą s tykające  się, w inny być 
Przynajm niej łokc ia  g rube, ta k , ażeby się nic 
Wolnego między dom am i nie zna jdow ało“ ....

P rzepisy  powyższe odnoszą się w yłącznie do 
juiast- wsie zaś, kolonje i osady, pozbaw ione w szel­
kiego technicznego nad zo ru , zu p e łn ie  im nie pod- 
*esaj%, a ich m ieszkańcy wznosić m ogą domy i 
'n n e  budynki bez żadnego  planu, po legając j e ­
b n i e  na pow adze dom orosłych  a rch itek tów .

Gdy w roku 1869 wiele z naszych drobnych 
m iasteczek zam ienionych zosta ło  na osady, tem  
sam em  tra cąc  n iek tó re a try b u c je  daw niejsze, zy­
skały  jednocześnie przyw ileje tym  ostatn im  p rzy ­
sługu jące .

Jednym  z tak ich  nieszczęsnych przyw ilejów  
je s t  w łaśn ie niepodleganle p rzepisom  policji bu ­
dow niczej, mówimy zaś  nieszczęsnych, d la tego , iż 
już  dzisiaj w idzimy o p łakane ich następstw a .

L a t zaledw ie k ilka  z rob iły  w fizjognom ji na­
szych ex-m iastcczek  ogrom ne zm iany: szerokie, 
chociaż często  n iezabrukow ane ulice, zam ieniły  
się w jak ieś  w ązkie p rzesm yki i zau łk i, przez 
k tó re  zaledw ie m ały  wózek m ieszczanina p rzeci­
snąć się może; domy s taw iane  daw niej na linji 
regulacyjnej m iasta , dziś niesfornie pow yskaki­
w ały  na w szystkie s tro n y , ciągnąc za sobą stodoły , 
d rw alnik i, chlewki i inne d robne budyneczki, j a ­
ko ta k o  z desek sklecane i k ry te  g on tam i, a 
często słom ą.

W łaściciele possesji s ta ra li się w yzyskać każdą 
piędź ziemi, bez w zględu na san ita rn e  i e s te ty ­
czne w arunki, s tąd  rozw ój te ry to rja ln y  osad oka­
za ł się bardzo m ałym  lub  żadnym , chociaż przy­
by tek  domów d a ł dosyć pokaźną cyfrę.

W obec tego w szystkiego, czyż dziwić się mo­
żna olbrzym im  spustoszeniom , dokonyw anym  przez 
pożar, ta k  często naw iedzający  nasze osady. Czyż 
jest s iła , k tó raby  sku teczn ie  p rzeciw dzia łać m o­
g ła  potędze groźnego  żyw iołu, znajdu jącego  na 
swej d rodze  sam e sp rzy ja jące  d la siebie w arunki? 
Najlepiej uorgan izow ana s tra ż  ogniow a nie je st 
w możności opanow ać p łom ieni, przerzucających  
się z nadzw yczajną szybkością z dom u na dom, 
z budynku na budynek i n ieznajdu jących  nigdzie 
przerw y, k tó raby  chociaż chw ilową tam ę położyć 
m ogła ich swawoli.

Całe więc dzielnice, lub  ca łe  osady p ad a ją  
w gruzy  i pow tarzać się to  będzie dopóty, dopó­
ki z łe , k tó re  sig do tego przyczynia, usun ię tem  
nie zostan ie.

P rzedew szystk iem  więc należy przyw rócić p rzy ­
najm niej dla osad, obow iązujące d la m iast p rze ­
pisy policji budow niczej, p rzyw racać stopniow o 
regu lac ję  ulic i takow e rozszerzać , usuw ać mniej 
p o trzebne budynki, zac ieśn ia jące  podw órza i na 
p rzyszłość ściśle p rzes trzegać , ażeby te  o s ta tn ie  
m iały  w św ietle przynajm niej po 40 stóp d łu g o ­
ści i ty leż szerokości, s todo ły  budow ać po za 
m iastem , słow em , zm niejszać w m iarę  możności 
is tn ie jące  z łe , a w p rzyszłośc i niedopuszczać go 
wcale. Tym tylko sposobem , je śli nie zapobiegni- 
my zupe łn ie  pożarom , to p rzynajm niej ogran iczy­
my n iszczące ich d zia łan ie  do rozm iarów  m ożli­
wie m ałych i uwolnim y się od słu szn ie  robionego 
nam  za rz u tu  n iezaradności.

K . W.

Przegląd  polityczny.

K ongres skończył na reszc ie  swój żywot, d łu ż ­
szy nad  zam iar p ierw otny , a k ró tszy  podobno, 
niżby tego w ym agało g run tow ne za ła tw ien ie  spraw  
pod kom petencję jego  przypada jących . O sta tn ia  
kw estja , n iem ało  p rzedstaw iająca  tru d n o śc i i k tó ­
ra  chwilowo dość groźny  naw et o b ró t zdaw ała 
się p rzyb ierać , kw estja  B atum u, w edług O statnich 
te leg raficznych  w iadom ości, zo s ta ła  za ła tw ioną . 
B aturn pozosta je  wolnym, nieufortyfikow anym  
portem , w posiadan iu  R ossji; k ra j lazów (L az is tan ) 
z o s ta ł w części p rzy sąd io n y  R ossji, w części po- 
pozostawiony w posiadaniu tu reck iem . Tym spo­
sobem  w szystk ie niby w ażniejsze kw estje  zo sta ły  
w ogólnych zarysach  ro zstrzy g n ię te ; szczegóły 
zostaw iono do w yrobienia oddzielnym  komisjom, 
k tó rym  podobna najcięższa p rzy p ad ła  w udziale 
p raca . O becnie zaczęto  ju ż  odczytyw anie p ro to ­
kółu  zapad łych  uchw ał, w celu osta teczne j jego  
redakc ji, a  podpisanie je g o  w edług  o s ta tn ich  do­
niesień, w d. 13 b. m. nastąp ić  m iało .

G azety  au strjack ie , k tó re  do tąd  zachow yw ały 
m ilczenie o środkach  m ilita rnych  od czasu , ja k  
w ydany zo s ta ł ro zk az  cesarsk i o m obilizacji, za 
czy n a ją  powoli p rzy taczać  pew ne szczegóły , nie 
pozbaw ione in te re su  i d la n as , ze w zględu na 
b lizkie w kroczenie a rm ji au s lrjack le j do B ośnji i 
i H ercogow iny.

C zterem a dyw izjam i uruchom ionem i dowodzą: 
20 tą  hr. S zapary , G-tą je n e ra ł Tegethoff, 7-ruą 
książę W ilhelm  w irteinberski, a  18-tą je n e ra ł Jo- 
wanowicz. U ruchom ienie dyw izji 18-ej i 20-ej. 
za rządzone jeszcze  w połow ie czerw ca, zo sta ło  
ju ż  daw no ukończone, gdy tym czasem  co do 6-ej

i 7-ej zaczęło  się d. 5 b. m. i dopiero  d. 20 b. m. 
będzie ukończone. „B ohem ia“  pisze: „W ed ług  
rozporządzeń dotychczasow ych, w kroczen ie c. k . 
wojsk do B ośnji nie nastąp i zgoła ta k  szybko, 
ja k  tu  i ow dzie sądzą. Tw ierdzenie, iż dzień 13 
b. m. je s t na to  przeznaczony, nie mu, bądź co 
bądź, żadnej podstaw y. Jakko lw iek  w szystk ie  
przygotow ania do okupacji w pełnym  są b iegu, a  
zw łaszcza co do w ojsk na  połudn iu  sto jących  są 
już  ukończone, to  jed n ak  przejście  granicy nie 
nas tąp i z pewnością p rzed  d. 1 sierpn ia. Za k il­
ka dni naczelny wódz jen . F ilipow icz p rzybędzie 
z P rag i do O sieku (E sseg), gdzie czekać będzie 
przez jak iś  czas dalszych rozkazów .

J a k  się za p a tru ją  anglicy  na „ in te re s ,“  k tó ry  
z T u rc ją  zaw arli, mam y p róbkę w tem , co „D aily  
T e legraph" pisze: „A zja M uiejsza o d tą d  będzie 
pod każdym  względem zostaw ała pod bezpośre­
dn ią  opieką Anglji i  rz ą d  angielsk i będzie odpo­
wiedzialny za spraw iedliw ą i sku teczn ą  adm in i­
s trac ję  k ra ju , m ającego ta k  bogate ź ró d ła  po­
m yślności i ta k  w ielkie znaczenie jeograficzne. O 
ile to  Azji dotyczy, A nglja i T urc ja  tw orzyć b ę ­
dą  fak tyczn ie jedno m ocarstw o. P ołożenie C y­
pru , bliskie A ntyochji i A lepu, zapew ni Anglji 
n ieograniczoną kontro llg  nad  do liną E u fra tu  i 
zabezpieczy jej d rogę  do Ind ji, Kolej żelazna 
w dolinie E u fra tu  za raz  budow ać s ię  zacznie. 
Ten t r a k ta t  odporny nie podpada bynajm oiej pod 
kategorjg  kw estii, obchodzących kongres. J e s tto  
konw encja niezależna m iędzy podpisującem i j ą  
dw om a m ocarstw am i i ty lko  w ojna m ogłaby za - 
kw estjonow ać je j istn ien ie .“ W edług  „B eri. T ag ." 
Beaconsfield lakonicznie tylko zaw iadom ił cz ło n ­
ków koogressow ych, że A nglja , za jm u jąc  Cypr, 
zobow iązuje się przy jąć  na siebie część kosztów  
w ojennych, k tó re  P o rta  Rossji m a w ypłacić i je ­
dnocześnie p rzy rzeka  płacić procen ty , od poży­
czek tu reck ich , na  k tó re  zastaw ione zosta ły  do­
wody wyspy Cypr. Jeżeli ta k  jest, to  chyba o- 
kupac ja  fo rm alną  będzie an neksją ,

T elegram y.

Wiedeń, 11 lipca. “P re s se“  p isze , iż a r ty k u ł
I I  m em orja łu  ogłoszonego w d. 30 m aja dow o­
dzi is tn ien ia  uprzedniego porozum ienia pom iędzy 
m ężami s tan u  rossyjsk im i i angielsk im i w p rzed ­
miocie konw encji ang lo -tu reck ie j. D zienn ik  wie­
deńsk i pisze, iż gab inet b ry ta ń sk i zgodził się na 
kongres, rew izję tr a k ta tu  S an-S tefano  i na sam o 
naw et zaw arcie pokoju , jedyn ie  pod w arunkiem , 
iż A nglja o trzym a znaczną część spuścizny po 
T urc ji. „P re sse"  chw ali następu ie  pom ysły  polity­
ki angielsk ie j; ośw iadcza, iż A nglja p o d ję ła  się 
zadania nadzw yczaj tru d n eg o , lecz, że bezw ątpie- 
uia po tra fi m u sp ro stać . „ F re m d e n b la tt“ w yra­
ża się w tym że duchu. „M orgen P o st“  pisze, 
iż konw encja ang lo -tu reck a  rów na sig zupełnej 
abdykacji S u łta n a .

„T ag es-P re sse“  pow iada, iż konw encja anglo- 
tu recka  z dn ia 4  czerw ca i inne rzuca  św iatło  
na za jęcie  B ośn ji przez A ustrję . D ziennik  ten 
pow iada dalej: „A nglja  pod ję ła  sig p ro tegow ania 
T u rc ji w Azji, a A u strja , bez żadnej konw encji 
w praw dzie, m ają  protegow ać w E urop ie .

W ko łach  rossy jsk ich  u trzym ują , iż w ęzły, łą ­
czące Rossję z A nglją , wcale się n ie rozerw ały , 
albowiem  kouweDcja ang lo -tu reck a  je s t  czysto 
obronnym  krokiem  i z n a n ą  by ła R ossji.

Berlin, 12 lipca. „G aze ta  K olońska“  pisząc 
w przedm iocie an g lo -tu reck ie j konw encji robi na­
stępu jące  uw agi: N ie należy A nglji rob ić za rz u tu  
z tego, i i  egoizm  ją  pow odow ał ze szkodą dla 
Turcji: S u łta n  tra c i bow iem  wyspę, k tó ra  mu nie 
w ielkie p rzynosiła  korzyści, a kró low a W ik to rja  
na tom iast tra k ta te m , jak i zuw arła , na sztych  wy­
staw ia ca łą  potęgę, ca łe  bogactw o swojego mo­
cars tw a (??). T ra k ta t te n , je s t  jak b y  dodatk iem  
do tra k ta tu  berlińskiego  nada je  te j konw encji 
chociaż n ie bezpośrednio , c h a ra k te r  n iep rzew idzia­
ny i zapew nia pokój na  W schodzie.

Niema n ic  nieprzyjem niejszego,
ja k  ból g a rd ła , k a ta r , pozosta łości w k an a łach  
oddechow ych, dla ludzi, których pow ołaniem  je s t 
często  i dużo używ ać g łosu  swego, ja k  adw oka­
tów, professorów , mówców, kaznodziejów , a r ty -  
<tów te a tra ln y ch  i t. d. Używa się w praw dzie 
lak w iadom o, lubo bez w szelkich sku tków , ca łe j 
litan ji pastylków , syropów, zió ł i z ió łek , ale cóż 
niedy te  lek i pozostaw iają  chorobę n ie tk n ię tą  
swojemu biegow i, n iew yw arłszy  na n ią żadnego
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w pływ u. Tylko je d n a  sm oła, zażyw ana w dosta­
tecznej dozie, może szybką, praw ie natychm ia­
s tow ą ulga przynieść w tych dolegliwośiach. A że­
by  zaś ten cel osiągnąć, należy do każdego je­
dzen ia po 4 do 5 kapsułek smołowych Guyota z a ­
żywać. K ażdy flakon zaw iera 60 kapsułek; koszt 
wigc dzienny tego  sku tecznego  lekarstw a w ypada 
ledwie na k ilka  kop ie jek , a można śm iało tw ier­
dzić, że na  dziesięć, próbujących tego sposobu 
leczenia sig, dziew ięć n ieodstępnie go sig trzym a.

K apsu łk i sm ołow e G uyota, a powodu coraz 
w ięcej rozpow szechniającego się ich użycia, zn a­
la z ły  naśladowców ; E . G uyot więc za ręcza tylko 
za  te , k tó re  są zaw arte  w flakonikach z  e tyk ie­
tam i, n a  k tó rych  nazw isko jego  odb ite  je s t  w trzech 
kolorach. 156— 12

K orrespondencja R edakcji.

=  Panu Józefowi P . w Kaliszu. W iersz ,,Do 
gw iazdki“  nie kw alifikuje się do naszego pism a.

S Z A R A D A .

Pierwsza  z drugą św ią tyn ia , owad trzecie czwarte, 
H saysrtie m iew ają dam y i dzieci uparte .

Znaczenie szarady , pom ieszczonej w Í6 53-cim  
K o-ra-Ie.

Spraw ozdanie ta rg ow e
z r y n k ó w  m i e j s c o w y c h .

Kalisz dnia 13  lipca 187 8  r.

K orzec pszenicy rs. 8 kop. 50, — żyta 5 .1 0 ,— 
jęczm ienia 4 — 10, —  owsa 3 rs., — grochu — ,—  
ta la r  kosztu je  rs . 1 kop. 39 , —  floren au s trjack i 
kop. 82 ,—fran k  kop. 86.

STA CJA  M ETEORO LO G ICZN A  W KALISZU. 
G odzina 8 rano.

2 .2*

Średniej tem pérât, 
Punktu rosy  
R óżnica
H ygrom etr 73 %

Średniej tem perat. 
Punktu rosy 
Różnica
H ygrom etr 63%

+  13°
+  9

4

M S

755

+  12,5' 
+  tí>6 

5,9

757,5

tsiJS S >

fV. Ehm.

Ogł os zen i a .
Syndycy Tym czasowi M assy upadłości Her sza  K ra- 

kauera to Kaliszu  
n a  zasadz ie  a r t .  502 K. H . w zyw ają w szystkich 
w ierzycieli m assy u p ad ło śc i H ersza  K rakauera  
w K aliszu , ażeby w ciągu dni 40 -tu  od daty  ni­
niejszego og łoszen ia, staw ili s ię  osobiście lub 
p rzez  swych pełnom ocników  przed  podpisanym i 
syndykam i lub  przed  sek re ta rzem  Sądu O kręgo 
wego w K aliszu i zalikw idow ali swoje p re ten sje  
do rzeczonej m assy, o raz złożyli ty tu ły  swoje 
w celu sp raw dzen ia  ich w ierzytelności.

K alisz d. 26 czerw ca (8 lipca) 1878 r.
Aleksander Landau adwokat przysięgły« 

301*2-1 Salomon Króli.

Antoni Kwieciński
k o s z y k a r z  z W arszawy

p rzy jm u je  w szelkie ro b o ty  koszykarsk ie  oraz  r e ­
p a rac je  i w yplatan ie k rzese ł. M ieszka: ulica 
G arncarska  za m ostem  żelaznym  ł r  466, dom 
P opkow a. 302-3-1

Dr. Lange
przen ió sł m ieszkanie na ulicę W arszaw ską do 
domu p. F ingerhu ta . C horych przyjm uje rano  
od godziny 9 do 10 i od 3 do 4 po południu .

298-3-1

Stancja dla uczni i
w m. p. Koninie.

Pom oc w naukach , konw ersacja  w ję- j 
zykach: niem ieckim  i francuzk im , mu- ' 
zyka i dozór pedagogiczny. O w a- j  
runkach  dow iedzieć się m ożna u i 
m iejscowego nauczyciela p . B ieroń- , 
skiego do 8 s ierpn ia , dom p. K olka j 
w rynku , a  później ulica W odna, 
dom W -ej Chiczew skiej. 297-3-1

P rzełożony Szko ty  4-0 klassow ej 
m8z*i ' ej  z  kursem  progim uazjów  R zą­

dowych i K lassą przygotow aw czą w m ieście po- 
w iatonem  S ieradzu , pod u ia te rja ln ą  gw arancją  
m iasta zosta jące j, m a honor zaw iadom ić osoby 

ia te resso w an e , że

z a p i s  u c z n i ó w
na rok  szkolny 1878/9 rozpocznie się z dciem  
4/16 sierpu ia, lekcje zaś stanow czo 14/26 sierpn ia  
r. b. Zw raca się przytem  uw agę osób, p ra g n ą ­
cych pomieścić dzieci na  stanc jach  p ryw atnych, 
by się raczy ły  zw rócić w tyra względzie do p rz e ­
łożonego Szkoły, u k tó rego  szczegółow ych in fo r­
m acji zasięgnąć będą m ogły, celem zapew nienia 
dzieciom należytej opieki i troskliw ości.

S ieradz d. 16/28 czerw ca 1878 r.
289-3-2 P rzełożony  Szko ły  K . Tosio*

Daniel Zawadzki
ADW OKAT PRZY SIĘG ŁY

zaw iadam ia in teressow anych, że k an ce lla rję  sw o­
ją  p rzen ió sł do dom u pan i G erabickiej, róg ulicy 
Kanonickiej i W arszaw skie j pod As 70. 284-4-3

Z powodu w yjazdu je s t do odstąp ien ia  za zniżoną 
cenę od 1-go październ ika

M I E S Z K A C I E
sk ład a jące  się z cz terech  pokoi, p rzedpokoju  i 
kuchni, k tó re  może być rozdzielone na dw a oso­
bne m ieszkan ia, każde z osobnem  w yjściem. B liż­
sza wiadom ość u W -ej P sa rsk ie j przy  ulicy P ie ­
karsk ie j w domu M am eloka. 290-3-2

Alfons Parczewski
adw okat p rzy s ięg ły , obrońca k o n sy sto rsk i
z dniem  1 lipca r. b. p rzen iósł k a n c d la r ję  do 
dom u W . M ianowskiej p rzy  ulicy Ś-go S tan isław a.

293-3-2

Aleksander Czyński
adwokat przysięgły

przen iósł swoje m ieszkanie do domu p. W eylanda 
przy  ulicy Józefina, w ejście z bram y n a  lewo.

303 3-1

Mieczysław GrąbczewsM
A D W O K A T

przen ió sł kan ce lla rję  do pałacu  Puław skiego, 
ulica S taw iszyńsk ie-Przedm ieście  500, drugie 
p ię tro , sebody g łów ne. 286-4-3

Niniejszem mara honor zaw iadom ić szanow ną pu­
bliczność m iasta  K alisza i okolicy, że w moim 
głównym sk ład z ie  m a te rja łó w  piśm iennych, za­

łożyłem  także  sk ład

Obić p a p i e r o w y c h
( t a p e t )  i listew  złoconych krajow ych i 
zagranicznych z ceną  bardzo p rzy s tę p n ą  i w y­
borem najgustow niejszym .

278 3-3 I i .  R A W I C H I  R vnek  N r. 4  i 5.

Zamówienia na dostawę wołów
roboczych w każdym  czasie p rzyjm uje 
D aw id  Jedw ab w B łaszkach ; o- 
ibecnie zaś m a do dyspozycji p ięćdzie­

s ią t pięknych dużych wołów z nad  B ugu. 296-3-1

Do wydzierżawienia: 
'stajnie, wozownie i spichrze

do zboża lab  innych po trzeb . W iadom ość w ek­
spedycji „K aliszan in a .“  6-2

7,500
(▼ipo Tow arzystw ie. 

A dw okata.

do wypoźy* 
czonia na do­
bra w pierw- 
szem  miejscu 

W iadom ość u Zgleczew skiego 
283-2-2

N iniejszem  m am  honor za 
wiadomić sz. publiczność m. K a­

lisza i okolicy, że sk ła d  desek i bali przy Nowym- 
R yuku  pod 416, naprzeciw ko  M ag is tra tu , za- 

opatizouy  z o s ta ł w znaczny zapas

j r ~ S i  desek stolarskich 
i budowlanych wyborowych su­
chych w szelkiego rodzaju , k tó re  sp rzedają  się 
hurtow o i detalicznie po cenach najum iarkow ań- 
szych. Z arządza jący  sk ładem

254-6-5 J . I n ik on  sU i.

FAbkika KWIATÓW

1 E Ł 1 N J I  P A R C Z E W S K I E J
przen iesioną zosta ła  na ulicę S -go S tan isław a  do 
dom u W-ej M ianow skiej, 1-sze p ię tro , wschody 
g łów ne. 300-2-1

g m m m m w m m m m

|  DOMINIUM KAMIEŃ |
Ijjf pod K aliszem , posiada na sp rzedaż  350 
^  funtów C H j H I E L U  zeszło rocznego  &  

pięknego, dobrze upakow anego. 2
Tamże je s t na sp rzedaż  B V H A J  5  

jednoroczny rassy ho lendersk iej. S r
W a iunk i na m iejscu u w łaściciela. 0  

%  295-3-2 0

K alendarz astronom iczny k a lisk i.
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R ed ak to r, Xeoilor Esse. —  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H iad em ith a . —  Ji,03B0Jiea0 ijen ay p o » , 3  i[0M  1878 r .


